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- Powołanie marszałka hr. Ludwika Wo- 
dzickiego na gubernatora nowo założonego 
Banku dla krajów, jest wypadkiem, który 
z bliska obchodzi kraj nasz, raz dla tego, 
że Polak zajmie w Wiedniu ważne stano- 
wisko, powtóre, iż w skutku tego staje na 


porządku dziennym sprawa mianowania mar- 
szałka sejmowego, a zatem obsadzenia je- 


duej z posad najdonioślejszych w obecnym 


mechanizmie naszego życia publicznego. 
Wiadomem jest, iż zawsze witamy z szcze- 
rem politycznem zadowoleniem wszystko, co 
przyczynia się do ścieśnienia węzłów mię- 
dzy krajem naszym a monarchią, tem wię- 
cej, jeżeli żywioł polski wybitne i wpływo- 
we przy tem zdobywa sobie stanowisko. 
Nie ulega wątpliwości, że powołanie hr. 
Ludwika Wodzickiego na gubernatora Ban- 
ku dla krajów, jest z tych względów zarówno 
pomyślnym faktem, jak też pocieszającym 
dowodem, że Polacy coraz więcej znaczą w o- 
gólnych sprawach austryackich, że sie z ni- 
mi nawet przedsiębiorstwa. finansowe liczą. 
Ale jak zawsze, tak i w tym wypadku za- 
wdzięczamy w pierwszym rzędzie Najj. Panu 
pamięć o nas i przyznanie nam w monar- 
chii tego stanowiska, które określają słowa: 
równe obowiązki, ale też równe prawa. Mo- 
narcha życzył sobie, aby hr. Ludwik Wo- 
dzicki objął posadę gubernatora nowego 
Banku krajów. Hr. Wodzicki odpowiedział 
temu Zyczeniu a o ile nam się zdaje, nie- 
tylko aby zadość uczynić woli Cesarza, ale 
także w przeświadczenia głębokiem, iż tym 
sposobem możę oddać istotne krajowi i spó- 
łeczeństwu polskiemu usługi już tem samem, 


de Polak zajmie znaczne i znaczące na 


wielkiej widowni świata stanowisko, a jak 
tego można być pewnym, zajmie je godnie. 
Raz wychodzac z tego punktu widzenia, 
n Wodzicki wolnego wyboru, bo 
w obecnej chwili żaden inny Polak nie 
byłby. pow(anym do tych trudnych obo: 
wiązków, dotego, w całem słowa znacze- 
niu, poste de cmfiance. I to nam tłómaczy 
dla czego człowiek przeważnie polityczny, 
zrosły'i gaiste zespolony z krajem, zamie- 
nia laskę marszałkowską na przewodnictwo 
instytucyi finansowej i przenosi sie ze Lwo- 
wa do Wiednia. Hr. Wodzicki postapil 
znowu w tym wypadku z prawdziwym zmy- 
stem politycznym. Nie watpimy ani na chwilę, 
iż zrozumiał on trudności, które wywoła 
w tej chwili jego usunięcie się z marszał- 
kostwa i konieczność nie łatwego zastąpie- 
nia go, że rozważył je, równie jak korzyści 
dla kraju z obsadzenia przez Polaka po- 
sady gubernatora nowego Banku, a nie dzi- 
wimy sie, że te ostatnie szalę przeważyły. 


obrazić skromność 


jak calem zachowaniem się podniósł po- 
lityczne znaczenie marszałkostwa galicyj- 
skiego, że umiał mu nadać pod tym 
względem pewną świetność nieodłączną od 


szerszych nieco poglądów na sprawy tego 
świata i dalej nawet sięgających , niź nieco 
ciasny światek, w którym żyjemy, lecz któ- 
remu przypadło dziś zadanie przedstawiać 
nieraz wielki naród. I właśnie dla tego 
marszałek tego kroju jak hr. Wodzicki od- 
powiadał pod wielu wzgledami wymaga- 
niom i potrzebom położenia, czego mieli- 
śmy wymowne dowody podczas podróży 


Naj. Pana do naszego kraju i w sposobie, 


jakim Marszałek przyjmował Monarchę 


w imieniu władz autonomicznych, który 
stał się niejako: ukoronowaniem zawodu 


marszałkowskiego hr. Ludwika Wodzic- 


kiego. 

Zalety, któremi odznaczał się dotych- 
czasowy marszałek, znajdą właściwe. a na- 
der wdzięczne dla siebie pole na nowem 
stanowisku i w stolicy państwa. Z tych 
powodów od dawna juz wielce pożądanem 


było, aby hr. L. Wodzicki zajął wpływowe 


miejsce w Wiedniu tem więcej, iz jak wis- 
domo, cieszy się łaską i zaufaniem monar- 


chy. Wiemy, iż zużytkuje to, które mu dziś 
jest przeznączonem, w pierwszym rzędzie 


dla dobra państwa, Cesarza i instytucyi, 


ale także dla kraju naszego, którego spra- 


wy i interesa bądzie miał lepszą i łatwiej- 


szą sposobność popierać, w stolicy, nie- 
tylko jako gubernator Banku, ale jak je- 
den z najznamienitszych mężów polityez- 


nych u nas. 
Witamy też jego powołanie na guber- 


natora Banku jako fakt szczęśliwy, jako 
spełnienie stopniowe dzieła, polegającego 
na zdobyciu sobie przez Polaków przyna- 
leżnego im wpływu we wszystkich kierun- 
kach życia austrysckiego, a zwłaszcza w 
stolicy, to jest w samym środku spraw pań- 
stwowych. Erę, której przyjścia gorąco ży- 
czyliśmy sobie, rozpoczętą. powołaniem pa- 
na Dunajewskiego do gabinetu, dopełnia 
zaufanie, jakim Monarcha zaszczyca hr. 


A jednak nie możemy zataić, iż Sejm 
nasz ponosi dotkliwą strate. U Egipcyan 
był zwyczaj wypowiadania całej prawdy 
o człowieku zaraz po jego zejściu ze świata. 
Wprawdzie dotychczasowy nasz Marszałek 
schodzi jako taki z widowni, ale pozostaje|. 
człowiek pełen sił, energii i dobrej woli, 
który na innem polu odmłodzoną, że tak 
powiemy, rozwinąć ma działalność. Zwyczaju 
zatem Egipcyan zastosować w tym wypadku 
nie można tem więcej, że musielibyśmy 
nowego gubernatora 
Banku. Powiemy jedaak śmiało, że 'hr. 
Ludwik Wodzicki tak swoją osobistością: 


Ir. Wodzickiego, powierzając mu kie- 
rownictwo instytacyi, do której przywią- 
zane są piękne nadzieje, tem trudniejsze do 
spełnienia, lecz które tem konieczniej speł- 
nione być winny.!: | 

Kiedy hr. Wodzicki został marszałkiem 
sejmu naszego, wiadom0, 12 zrzekł się wszel- 
kich posad, które WÓWUZAS w instytucyach 
finansowych pisstował, nie uznając ich za 
zgodne z nowemi swojemi obowiązkami. Obe- 
enie stając, na czele instytacyi finansowej, 


wne izolować się od Spraw politycznych. 
Już. sama godność piastowana na mocy no- 
minacyi cesarskiej, nadaje - gubernatorowi 
charakter" polityczny i üaznacza obowiązki 
polityczne. Powółanie do życia Banku dla 
krajów -przez obecne .Ministeryum, opera- 
cye jego, które mają być przeważnie pań- 
stwows, wszystko tò, sprawia. Ze posada 
ghberiatora mieć będzie znamiona polity- 
czne i właśnie. dia tego uznajemy iraf- 
ność wyboru hr. Wodzickiego, bo wiemy, 
że tej stronie zadania odpowie on najzu- 
pełniej. 

Hr. Wodzicki przyjmuiąc kieroWNictwo 
instytucyi powołanej do życia przez Obeeny 
systemat i przez gabinet hr. Taaffego, przy- 
nosi mu lojalne swoje poparcie 'a w tem 
działa zgodnie z krajem i opinią publiczną 


i niejako jest jej wyrazem a stwierdza to 


faktem. Nie wątpimysteż że w nowem 
zadaniu popartym zostanie z kraju i 
przez kraj. W obecnem położeniu rzeczy a 
zwłaszcza po powołaniu marszałka galicyj- 
skiego na gubernatora, losy Banku dla kra- 
ju w wysokim stopniu obchodzić muszą Gra- 
licya. Przesądzać jego działalności niermoze- 
my ani chcemy, ale w gubernatorze widzimy 
istotną i bardzo poważną bo zacności rę- 
kojmię. Samemu Bankowi i jego zadaniu 
poświęcimy jeszcze kilka uwag. 

O złączoną z nominacyą gubernatorem 
Banku hr. Wodziekiego sprawę marszał- 
kostwa naszego sejmu nie żywimy troski, 
bo wiemy, że była ona przedmiotem ba- 
cznej uwagi tak wielce dbałego o dobro 
naszego kraju Monarchy, bo wiemy, że 
w tej mierze Monarcha pójdzie za zda- 
niem i radą przeważnych w naszem spó- 
łeczeństwie czynników, a zatem takich o- 
sób, którym zaufać można. Nie taimy, iż 
z wielu względów, a zwłaszcza z tych, o któ- 
rych wspomnieliśmy, zastąpienie hr. L. Wodzi- 
ckiego łatwem nie będzie; mniemamy jednak, 
Że znaleść się może mąż, który w innym kie- 
runku kładąe większy nacisk, oddaćby mógł 
właśnie w tej chwili pracy około podnie- 
sienia stanu materyalnego kraju, ważne u- 
sługi, mniemamy, że praktyczna znajomość 
spraw, że administracyjne zdolności, umie- 
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jętność kierowania Wydziałem powinnyby 
być obecnie warunkami i zaletami przewa- 
żającemi. Nasza autonomia potrzebuje do- 
brej administracyi a zatem dobrego admi- 
nistretora. Byłby to praktyczny poniekąd 
sposób wprowadzenia w życie głównej my- 
sli wniosku Dunajewskiego. 


Główne ustępy mowy p. Kantaka brzmią 

następnie: 
l Przynależności do państwa nigdy nie zaprze- 
czaliśmy i nie zapieraliśmy się, iż jesteśmy pod- 
danymi pruskimi. Czyż żołnierze nasi nie wslezyli 
w szeregach pruskich we wszystkich okolicach 
świata? czyż nie płacimy podatków? czyż nie 
pobieramy nauk w szkołach pruskich? czyż! się 
nie uczymy? czyż na sejmie nie bierzemy udziału 
w debatach i wszystkich innych sprawach? (We- 
sołość). 

Codziennie dajemy dowody naszej przynależno- 
ści do państwa pruskiego: lecz stawiają nam wła- 
śnie jeszcze inne żądanią, a znaczenie tej bez- 
względnej przynależności jest właśnie to, o czem 
wspominał kolega mój Magdziński, wspominając 
słowa ministra: „wprzódy musicie stać się Niem- 
cami.* Panowie, nigdy przenigdy tem się nie sta- 
niemy ; powiedziałem wam to ja, powiedzieli wam 
to moi ziorakowie niejednokrotnie i tego .od nas 
żądać nie możecie. Wy nie macie do tego prawa, 
wyście nie zrobili nas tem, czem jesteśmy, uro- 
dziliśmy sie i wzroslismy Polakami, my mamy 
własną historyę, a tem, czem jesteśmy, pozosta- 
niemy zawsze i wszędzie, pomimo rozmaitych 
przeciw nam skierowanych środków. 

Jeżeli więc żądacie, abyśmy obowiązki nasze 
względem państwa wypełniali, to macie do tego 
prawo — lecz my wypełniamy nasze obowiązki; 
jeżeli ich nie wypełniamy, to na to ustanowione 
gą Kary, i słusznie będziecie w zupełnem prawie, 
lecz nie macie prawa żądania czegoś więcej i u- 
barwiania tego w piękne słowa — jest to nie- 
słuszne. 

Poseł Hahn, przeszedłszy do drugiego punktu, 
mówił o naprężeniu narodowem, które się od r. 
1872 nie smniejszylo; to się zgadza z prawdą. I 
poseł Stablewski to powiedział, dowodząc zarazem, 
dla czego się ono zwiększyło. Pomimo to nieza- 
wodnie powstaje jeżeli już nie naprężenie samo, 
to przynajmniej koloryt, jaki mu nadają, po wię- 
kszej części w głowach i umysłach panów urzę- 
dników, a między nimi także panów radzców re- 
jencyjnych. Bo któż zdaje sprawę z tego wszy- 
stkiego, co się dzieje? komisarz obwodowy pisze 
sprawozdania do landrata, landrat do rejencyi, re- 
jencya do ministra. A do kogóz udaje się p. mi- 
nister, jeśli pragnie czegoś się dowiedzieć z po- 
wodu skargi ze strony naszej podanej? do tejże 
rejeneyi, ta do laudrata, ten do komisarza, obwo- 
dowego — jest więc znowu owa stara piosenka. 
Panom urzędnikom jest niezawodnie przyjemnem 
dzierżenie władzy w swem ręku, jest to bardzo 
ułudne i piękne, i tak na rzekome owe agitacye 
w niespokojnych głowach Polaków spada wina o- 
wego wielkiego naprężenia, i zawsze i wszędzie 
do uzasadnienia nżywane bywają owe ustawy wy- 
jatkowe, przyczyniające się do zatrzymania wła- 
dzy w ręku. r 

Lecz pan poseł powiada, że nie zgadza się na 
przytoczone przez posłą Stablewskiego powody, 
które przyczynić się miały do powiększenia tego 
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naprężenia od r. 1872. Nie powinno było przecież 
ujść jego uwagi, że jeżeli, jak sam powiada, datę 
tę kładzie na rok 1872, właśnie od roku 1872 
datuje się większa część owych ustaw przeciw nam 
wymierzonych, jak ustawa o języku urzędowym, 
ustawy kulturne, eksperymenta na polu szkolni- 
ctwa i cały obostrzony system, który dawniej z pe- 
wnym jeszsze wstydem względem nas zastosowy- 
wany, dziś występuje w całej .swej nagości. A więc 
już zgodńość dat tych powinna była być wskazó- 
wką, że p. Stablewski tak zupełnie z prawdą się 
nie minął. Poseł Hahn mniema jednakowoż: nie, 
już od r. 1815 panuje to naprężenie, a okazało 
się w latach 1830, 1846, 1848, 1863 itd. Jeżeliż 
panowało od r. 1815, to niezawodnie istniało ono 
i przedtem, i przyczyny musielibyśmy szukać aż 
przy podziale Polski, bo naród żyjący, który by- 
wa podzielony, nie może przy tym fakcie zapo- 
mnieć swego bytu i uprawnienia do bytu. 
Tymczasem naprężenie od r. 1815 do 1830 nie 
było zaiste tąk wielkie, jak obecnie, Był to wła- 
śnie czas po traktatach wiedeńskich, mieliśmy wła- 
snego namiestnika, szanowsno jeszcze nasz język, 
pamiętano o zapewnieniach i słowach królewskich 
i nie prześładowano wszystkiego, co było pol- 
skiem. Dla czegóż to się po r. 1830 zmieniło? 
Dła tego, że zmieniono system i oto wchodzi w grę 
nazwisko Flottwella. Panowie możecie z waszej © 
strony być dumni z waszego ministra Flottwella, 
z waszego prezydenta Flottwella, my atoli, pano- 
wie, mamy całkiem słuszne powody nie wspomi- 
nać z takiemi uczuciami tego imienia. On pier- 
wszy zaprowadził u nas zasadę germanizacyi, on 
pierwszy wypowiedział to jawnie. Om to zniewolił 
króla do wydania miliona talarów na ząkupienie 
dóbr polskich, które rozparcelowane sprzedawane 
być miały Niemcom — za terminową spłatą. Pa- 
nowie, czyż to jest słusznem, czyż tak postępo- 
wać należy względem poddanych? Zapewne że 
nie, lecz to było rozporządzenie w duchu Flott- 
wella; wypowiedział on sam jasno swe zasady i 
cele germanizacyjne w sporządzonym przez sievie ` 
memoryale. Panowie, to był początek owego na- 
prężenia. 
Lecz cóż się działo w r. 1830? °W Królestwie 
Polskiem wybuchło powstanie. Cóż to was tyczy? 
Nie a nic! Ojcowie nasi poszli tam, prawda, do 
tego mieli prawo, było to ich obowizakie, bo to 
byli ich bracia. Czyście wy nie poszli do Szlezwi- 
ku, czyście tam nie posłali ochotników, czy to 
wam wziął kto za złe? Nam jednakowoż wzięto 
to za złe. Portrety tych, którzy tam poszli, aby 
przelać krew swoją za ojczyznę, i którzy majątek 
swój na ten cel -przeznaczali, powieszano na Szu- 
bienicach! że Panowie nam jeszcze z tego powodu 
zarzut czynicie, iż tu przy ordynacyi powiatowej 
do walki jeszcze r. 1830 wprowadzacie, tego nie 
rozumiem. W r. 1830 myślał naród niemiecki ina- 
czej, w r. 1831, po skończenin walki, gdyśmy u- 
legli przemocy, przyjmowano w całych Niemczech 
walecznych żołnierzy, udających się na wygnanie, 
jako panów, a nawet dziś jeszcze nad Renem, 
w Westfalii, Hesyi, Saksonii, wszędzie przypomi- 
nają sobie mieszkańcy owe dni z radością. Innym 
naturalnie był, panowie, system rządu. Były to 
wówczas czasy, w których car Mikołaj był ojcem 
dla Prus, a jego słowo rozkazem. Wówczas odda- 
wały Prusy każdą usługę rządowi rosyjskiemu, 
wpuszczono przecież Moskali jedną stroną przez 
granieę, a wypuszczono ich drugą, wspomagano 
ich żywnością i bronią, a na domiar nazwano to 
neutralnością. 
1846! Tu, panowie, nie więcej się nie stało — 
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Z wystawy obrazów. 
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(Sandoza: Z Sahary. — Zasiedatela: Ukrainki. 
skiego: ,Grzmistawa“). 


Krajew- 


Pomiędzy obrazami przybyłemi na naszą Wy- 


stawę, pierwszy raz zapoznajemy się z pracami| 


Adolfa Sandoza, którego. talent cd lat kilku zasila 
wystawy w Ameryce, w Londynie i w Paryżu, 


gdzie studya artystyczne odbywał pod kierskiem 


takich mistrzów jak Delaunay i Puris de Cha- 
vannes. 
. Dwa obrazy, które Sandoz nadesłał teraz do 
kraju z podróży artystycznej po Afryce z 1879 r.: 
„Habitation saharienne à Biskra* i „La danse 
des Ouled Nail“, ukazawszy się we Lwowie, po 
zamknięciu tamtejszej Wystawy, przybyły na kra- 
kowską. | 
Gazeta Lwowską podała następujący komentarz 
do tych obrazków, który dla łatwiejszego w nich 
rozpatrzenia się powtarzamy : i i 
„Adolf Sandoz, Podolanin, przebywający obecnie 
w Paryżu, nadesłał dwa. obrazy pomyślane, a po 
części nawet wykonane pod skwarnem niebem 
Sahary. Jeden z nich przebył już próbę ogniową 
„Salonu“ paryskiego i dobrze został przyjęty przez 
znawców. Przedstawia on wnętrze mieszkania sa- 
haryjskiego w Biskrze. Izba mieszkalna wsparta 
na czterech kolumnach z gruba ociosanych z drze- 
wa palmowego, przypomina rozkładem rzymskie 
atrium Jest to wspólna część mieszkania, służąca 
zarazem za kuchnię, miejsce do pracy i przyjmo- 
wanie odwiedzin. Kilka nizkich drzwi prowadzi 
do ianych części mieszkalnego budynku. Światło 
pada przez otwór w suficie, a znajdujące się pod 
tem oknem dachowem wyżłobienią w „podłodze 
świadczą, że i w tym kraju wiecznego słońca spada 
niekiedy deszcz, który bez przeszkody dostaje się 
do mieszkania i spływa do tego zbiornika. Tem 
oknem wychodzi także dym, „dla tego sufit jest 
czątny od sadzy. W tem pomieszkaniu, znajduje 
się arabska rodzina: pan domu bezczynny, drze- 


miący, siedzi oparty o jeden z filarów w białym 
wełnianym burnusie, który go okrywa całego. 
W głębi miedaleko komina siedzą trzy kobiety, 
z których jedna przędze wełnę, druga wypędza 
muchy palma, trzecia niezajęta niezem. Na pierw- 
szym planie mała dziewczynka bawi się z kożlę- 
tami czarnemi. Obrazek pełen prawdy i prostoty, 
przedstawiający wiernie życie arabskiej rodziny. 
„Malowałem go w Biskrze w tej samej izbie, którą 
przedstawia — pisze artysta w liście prywatnym — 
w Paryżu zrobiłem tylko kilka zmian mało zna- 
czących, przedstawia więc jedynie to, eo. widzia- 
łem pracując. Jest to wnęfrze mieszkania bardzo 
pospolitego, nievsadze jednak, żeby ktoś już ma- 
lował coś podobsego, gdyż bardzo trudno sie do- 
stać do takich mieszkań. Tylko uporowi mojemu 
zawdzięczam, że mogłem tam pracować. Gdy mnie 
wypędzano dawałem znaki, że nie umiem po arab- 
sku, aż wreszcie wzięto mnie za waryata, a po- 
niewaz obłąkanie uważają za błogosławieństwo 
boże, pozyskałem wielkie poważanie.“ 

Drugi efektowniejszy, mniejszy obrazek także 
ma za tło życie saharskie. Kobiety z plemienia 
Uled-Nail, sądząc z tancerki, którą artysta przed- 
stawił, odznaczają się bogactwem kostiumu i pię- 
knością. Tahezy ona na dywanie wschodnim pod- 
trzymujge rękami fałdy długiej, białej sukni. Na 
głowie ma obszerny turban, z którego spada długi 
haik czyli welon, dochodzący aż do stóp, złote 
łańcuchy wiją się po ubraniu głowy ułożonem ze 
splotów czerwonej i niebieskiej wełay. U. naszyj- 


nika koralowego zawieszone ozdoby srebrne, spinki. 


i kolezyki są również srebrne, znacznych rozmia- 
rów. Twarz tancerki typowa arabska, biała z o- 
kiem wyrazistem, głęboko osadzonem, z rzęsami 
i brwiami malowanemi. Po lewej stronie tancerki, 
na drugim planie. znajduje się grupa muzyków, 
po prawej w głębi Arab palący tytoń i dwie ko- 
biety, z których jedna bawi się gazellą, a druga 
marzy oparta o czerwoną zasłonę, zabezpieczajacą 
pokój od promieni słonecznych, przebijających się 
przez nią i nadających jej kolor płomieni. Pomi- 
nęliimy w tem wyliczeniu mnóstwo szczegółów 
z dziwnem bogactwem i umiejętnością umieszezo- 
nych na wielkiej przestrzeni: skrzypce szezegól- 
nego kształtu w ręku grajka, pantofle leżące koło 
niego, wachlarz leżący przy kobiecie bawiącej się 
z gazellą, ubrania zawieszone na filarze po lewej 
stronie itd. Słowem widoczną jest wierność pod 


względem kostiumów, akcesoryów i architektury, 
nadająca szezególną wartość obrazowi, który jak 
wszystkie kompozyeye osnuta na mało znanych 
lub weale nieznanych tematach, potrzebuje komen- 
tarza i bez niego jednakże pociąga oko i dłużej 
je zatrzymuje.* 

Tyle Gazsta Lwowska — winniśmy dodeć z naszej 
strony że oba obrazki odznaczsja się niezmierną de- 
likstnością pędzla, wykończeniem szezegóżów posu- 
wającem się aż do miniaturowego traktowania. Mimo 
odrębnej świata oaz afrykańskich charasterysty - 
ki, o ile prawdziwej zapytaćby się trzeba chyba 
towarzyszów Liwingstona i Stanleja, znać tu wpływ 
szkoły francuskiej, która przechowała do dziś daia 
to co odznaczało malarzy francuskich XVII i XVII 
wieku, właściwą Francuzom w literąturze i sztuce 
elegancyą. Pomiędzy Włochami a Holendrami Fran 
cuzi umieii znaleść w malarstwie tę drogę pz- 
średnią między idealizmem pierwszych, a reali- 
zmem drugich, to cos, co sprawia, że patrząc czy 
to na pasterki Vatesu, czy na wielkie krajobrazy 
Claude Lorraina i Poussina, czy na obrazy bitew 
lub widoki morskie dwóch Vernetéw, czy na- 
wet na obrazy religijne bliższego nas Delarocha — 
nasuwa się wpierw salon jako miejsce przeznacze- 
nia dla tych płócien niż galerya, a jeśli galerya to 
tchnąca duchem dworskości jak Wersal. Tę samą 
cechę, że tak powiemy, salonowości zachowali i 
dzisiejsi Meissonier, Corot i inni — gruby do- 
piero realizm takich Courbetów luh najnowszej 
szkoły impresyonistów stanowi przełom w sztuce 
francuskiej spotykającej się z radykalizmem po- 
lityeznym, z obyczajami amerykańskiemi republiki, 
ze zmysłowością zmateryalizowanego społeczeń- 
stwa. 

P. Sandoz pracował widocznie pod kieruakiem 
mistrzów innej szkoly i dawnej tradyeyi — obrazki 
jego afrykańskie maja te cechę salonową, zdobié- 
by mogły budoary najwykwintniej zapełnione ar- 
tystycznemi bibełots. : 

W czasach poszukiwania przedmiotów z naj- 
niedostępniejszych części świata, kiedy juz dla ko- 
lekeyonistöw i podróżników Chiny zanadto znane 
i dostępne i Japonia wyczerpana, malarz, przed- 
stawiający sceny z życia koczowniczych plemion 
Sahary i mieszkańców oaz afrykańskich zjawia się 
w samą porę. Nam zaś przypadło w udziale wy- 
dać artystów turystów. Chmielowski odkrywa ta- 
jemnice charemów konstantynopolitanskich — Tepa 


przeniósł na papier i płótno wiele widoków Ziemi 

tej i scen z życia Arabów, Ajdukiewicz wyniósł 
także ze Wschodu obfitą tekę, że innych nie wspo- 
mnimy. 

Niedostępna i tajemnicza Sahara ma znów Szn- 
doza. Mamy nadzieję, że niebawem będziemy 
w możności umieszczenia kilku zajmujących listów 
z podróży naszego artysty, które będą komenta- 
rzem do jego obrazów. 

4 dalekich stron świata ku bujnej Ukrainie zwra- 
ca nas znów p. Zasiedatel. Jaka tam jędrność, 
rzekłbyś zdrowie i siła w każdem pociągnięciu 
pędzla, a niebrak także i poezyi, co przypomina 
dumki ukraińskie i opowiadania na wieczornicach. 
Są to portrety a nie sceny z życia i obrazy ro- 
dzajowe, a jednak jest w nich cała charaktery- 
styka ludu, niemal kraju. Zdawatoby się, że te 
ukrainki maja tylko wartość lokalną, prowin- 
cyonalną, że przemawiają tak serdecznie tylko 
do tych, którzy wyrośli wśród Ukrainy i wi 
tają tutaj z radością choże oblicza o smętnem 
wejrzeniu dwóch typów niewieścich. A jednak 
jest coś tu więcej niż charakterystyka miejscowa 
P. Zasiedatel nie zatrzymał się tam, gdzie wię- 
kszość naszych malarzy ludu, którym się zdaje 
niekiedy, że dość trącić w rodzimą nutę a można 
grać od ucha bez umiejętnej znajomości muzyki. 
P. Zasiedal zagrał od ucha, ale zna wybornie nuty. 
Głowy jego mają wszystkis warunki wzorowego 
portretu, koszula i korale na szyi, wstążka lub 
kwiecista chustka na głowie to wszystko świadczy, 
że maluje swojskie rzeczy, ale małuje po enro- 
pejsku. 

Portret służy często za przejście do obrazu hi- 
storycznego — a jedaak głęboki tu przedział i 
odmienne warunki. Portret to zawsze monolog 
tylko, obraz historyczny to dramat. Portret sam 
siebie musi tłomaczyć i komentować, w obrazie 
historycznym niezbędną nić akcyi wiążąca kilka 
postaci. Portret nie obywa się bez pozy — poza 
zwykle wadą w obrazie historycznym. P. Kra- 
jewski należy niewątpliwie do najlepszych naszych 
portrecistów. Przed kilkoma laty w dwóch por- 
tretach hr. Maryi Kwileckiej zapowiadał niepo- 
spolity talent, w portrecie rzeżbiarza p. Gujskiego 
dowiódł, że może się mierzyć z najznakomitszymi, 
z samym Rodakowskim. Obecnie dał nam próbę 
obrazu historycznego w Grzmisławie. Jest to scena 
z więzienia. Wdowa po Leszku Białym, gdy się 


wszczely spory o opiekę nad jej małoletnim sy- 
nem Bolesławem Watydliwym między Konradem 
Mazowieckim a Henrykiem Brodatym, mężem Se] 
Jadwigi, przechylała się na stronę ostatniego, za 
co Konrad zdobywszy Kraków osadził ją w wię- 
zieniu, najprzód w Czersku, a później w klaszto- . 
rze sieciechowskim. Artysta ujął zapewne tę chwile, 
kiedy z więzienia w Czersku mają uprowadzić 
Grzmisławę wraz z Bolesławem do klasztoru sie- 
ciechowskiego. Stoi ona w mężnej, bohaterskiej 
postawie, tuli sig do niej młody chłopczyna; z góry 
schodzą dozorcy więzienia ; trwoga odbiła się od- 
miennym wyrazem na obu twarzach: w matki de- 
terminacyą do obrony dziecka, u syna instynkto- 
wem szukaniem obrony w matce. 


Piękna to i wyniosła postać ta księżna, trzymająca 
w drżących rękach i tuląca do siebie syna, cóż kiedy 
artysta nie wydobył się tu jeszcze z rodzaju portreto- 
wego. Ma wiele dramatyeznosei ta postać, ale za- 
chowała pozę portretową, a schodzący ze schodów 
dozorcy więzienni, są jeszcze zbyt w oddali, zbyt 
stosunkowo drobni do wyniosłej postąci Grzmi- 
sławy, aby mogli w widzu wzbudzić to uczucie 
grozy, jakie rozlane na jej twarzy. Pod względem 
technicznego wykonania nie, a przynajmnićj nie- ~ 
wiele dałoby się zarzucić. Jest tu jakaś przewaga to- 
nów fioletowych, które dostrzegano i na innych współ- 
czesnych obrazach. Zapewne to więcej wada farb, 
niż pędzla, którym włada p. Krajewski z nie- 
zmierną poprawnością. Tło więziennych ścian nie 
przedstawia może dostatecznej głębokości, a przy 
tych tonach fioletowych w samej postaci Grzmi- 
sławy i jej ubraniu, zlewa się na całość ponurą, 
nie dziw, bo więzienną. Jeśli naznaczamy to wra- _ 
żenie ujemne, to dla tego, że płótno to ma o wiele 
więcej stron dodatnich i świadczy, że mamy z nie- 
pospolitym talentem do czynienia. Skoro artysta 
zwraca się od portretów, w których tak wysoko 
doszedł, do obrazów historycznych, chcieliśmy 
dotknąć trudności tego przejścia nie dla zniechę- 
cenia, ale dla zachęty artysty do ich przełamania. 
. Z świeżo nadesłanych płócien pozostaje nam 
a do pomówienia o kilku pejzażach i obrazach 
wnętrz. 
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1848, to dla ı agadką. Cieszę sie jednakowoż 
z tej uwagi, bo przynajmniej raz sprawa ta po- 
winną być rozświecona, a rozświecę ją tutaj. Cóż 
się stało w roku 1848? W Berlinie wybuchła re- 
wolucya! Należało więc Berliñezyków ukarać i nie 
nadawać im liberalnej konstytucyi, lecz przeciwnie 
odjąć im wszelkie prawa. (Wielka wesołość). 
Wówczas sądzili wszyscy, mówię to z doświad- 
czenia, byłem przy tem, chociaż nie na baryka- 
dach, gdyż szezedzilem krew moje na coś lepsze- 
go, dla sprawy polskiej, aniżeli do walki na ba- 
af więc świat był przekonany, że 
tyłko że by! gotów zgodzić się na reorganizacyę 
W. Es. Poznańskiego w duchu narodowym, ale 
nadto zgodził sie na wymarsz rojska swego z W. 
Ks. Poznańskiego. Tymczasem ogłosił rząd reor- 
ganizacyę. ; 
Jenerał-major Willisen, rzeczywiście prawy i rze- 
telny Niemiec, jak to sami Panowie przyznacie, 
został wybrany do reorganizacyi kraju. Zawarł 


_ Konwenoye, na mocy której dozwolone było utwo- 


rzenie polskich pułków. Jako osobny legion polski, 
z bronię, dostarezona nam przez prezydenta poli- 
cyi w Berlinie, z wiedzą rządu szliśmy w pocho- 
dzie z polską kokardą na czapce z Berlina do 
Poznania, a ja sam ćwiczyłem się w mustrze je- 
82026 przed konwencyą w Poznaniu na placu ber- 
nardyńskim, i na podwórzu starego ziemstwa, pod 
kierownictwem przez nas wybranych dowódzców, 
a to wszysiko działo się w obrębie fortecy po- 
znańskiej! Mogliśmy mieć przekonanie, że reorga- 
nizacya rzeczywiście nastąpi i że przyjdzie do 
wojny z Rosyą. Lecz podczas gdy jenerał-major 
Wiilizen tak postępuje na podstawie nadanych so- 
bie instrukeyj ówczesnego konstytucyjnego mini- 
steratwa i aby obietnicę królewską wypełnić, — 
wysłano do Poznania z gabinetu wojskowego jene- 
ral-adjutanta, jeśli się nie mylę nazwiskiem Neu- 
manna, z innemi instrukeyami do komenderującego 
jenerała. Władze cywilne otrzymały inne instruk- 
eye, a wojskowe także inne, musiale przyjść do 
zatargów, a Niemey i żydzi wyprawili jenerałowi 
Willisenowi, komisarzowi rządowemu i królew- 
ekiemu, kocią muzykę, z jakiego powodu ? — oto 
dla tego, że wypełnił rozkazy rządu. Komendern- 
jacy jenerał Colomb oświadczył, że konwencyi 
przez wysłanniką królewskiego rządu z nami za- 
wariej, nie uznaje za obowiązującą, gdyż ma roz- 
kaz przeciwko temu wystąpić i siły. wojskowej 
przeciwko nam użyć. Przyszło do walki, a wtea- 
czag zmusił nas honor do obrony słusznej bo by- 
liśmy zaczepieni. A więc roku 1848 nie możecie 
nam Panowie zarzucać, boście nas zawiedli. 
Roku 1863 nie będę tu rozbierał szezegółowo, 
bo on jest jeszcze w pamięci, a poprosiłbym posła 
Öneista, który najlepiéj pono go scharakteryzo. 
wal. ( Wesołość), a nadto wspomnę tu szlachetne. 
go Waldecka, który nazwał całe to postępowanie 
sprawiedliwością prewencyjną. Złe to słowo, bo 
cóż może być na ziemi gorszego, jak sprawiedii- 
wość prewencyjna! Niechże więc poseł Hahn po- 
nownie przeciwko nam sig nie sroży. (Wesołość). 
Jeszcze dwa punkta panowie! Poseł Hahn mnie- 
má, iż u nas fermentuje na wszystkich punktach 
i przytacza stowarzyszenia specyficzne narodowe, 
daléj ton prasy, następnie, że nawet przy takich 
obchodach, które z Kościołem i polityką w związ- 
ku nie stoją, nie da się osiągnąć zgody, a dowo- 
dem tego wystawa w Bydgoszczy, niewzięcie u: 
działa w prowincyonalnéj wystawie rolniczój. Cóż 
więc panowie, chce powiedzieć pan poseł, mówiąc 
o specyficznie narodowych stowarzyszeniach ? Czy 
mamy prawo tworzenia stowarzyszeń narodowych, 
czy też nie mamy tego prawa ? Jeżeli prawo ta- 
kie mamy, natenczas postępujemy prawnie. Cóż 
nam więc pan te stowarzyszenia wyrzucasz ? Ale 
nie tylko mamy prawo zagwarantowane konsty- 
tueyg, my mamy nadto obowiązsk zawięzywania 
takich stowarzyszeń, bośmy przesież Polakami i 
Polakami zostać pragniemy. Któż nam może wziąć 
za złe, że w tym naszym interesie zawięzujemy pol- 
skio stowarzyszenia roluicze, polskie stowarzysze- 
nia wsparcia? Całkiem słusznie to z naszój stro- 


ay, ezyniliémy to, czynimy i będziemy czynili, a 


że mamy do tego prawo, zatem dajcie nam spo- 


_ kój i nie wprowadzajcie takich motywów do wal- 


ki przy walee o ordynacyę powiatową i prowin- 
cyonalną. Ton prasy. W roztrząsnie tonu prasy 
wdawać się nie będę. Powiem panom tylko: co 
się tyczy tonu prasy, weżcie tylko do ręki Pose- 
ner Tageblatt, Posener Ztg i wszystkie inne, czy- 
tujcie tylko, jak pięknego. tonu usywaja one wo- 
bee nas niekiedy. ( Wesołość). A więc z tonem pra- 
3y, jako powodem przeciwko ordynacyi powiato- 
wéj, również nic się zrobić nie da. 

_ Nienawiść nasza ma się daléj uwydatnić mja- 
nowicie w tem, że nawet w obchodach, z polity- 
ką i Kościołem nie stojących w żadnym związku, 


nie bierzemy udziału. ; 
Mowa wyłuszcza powody abstencyi Po- 
laków od wystawy rolniczćj w Bydgoszczy 
i Poznaniu, z których wykluczono z góry 
Język polski i udział polskich obywateli w ko- 
mitecie. Kończy zaś w tych słówach: 


Na tem więc skończę, powiem tylko jeszcze 
to jedno panowie! czegoż my to domagamy się 


od samego początku od was? Równouprawnienia! 


Czyż królewski rząd pruski i pruskie państwo 
rzeczywiście tak słabe, że nawet téj liczby Pola- 
ków, których mają w swoim kraju, znieść nie mo- 
gą, że ich dążenia tak im są niebezpieczne, gdy 
ci dbaja o narodowy przemysł, gdy troskliwą pie: 
czą otaczają swój język, gdy chodzą ckolo go- 
spodarstwa i kształcą żywioł narodowy? Czyśmy 
rzeczywiście niebezpieczni państwu , gdy to czyni- 
my? Albo mamy prawo jako pruscy poddani być 
Polakami, albo go nie mamy. Mamy je, mieliby - 
śmy nawet prawo domagania się odrębnego sta- 
nowiska, jąkie nam przyrzeczono, a gdy teraz 
powiadamy tylko: dajcie nam to samo słońce i 
tem sam wiatr i pozwólcie się rozwijać spokojnie 


 historycznemu procesowi, — jest to przecież naj- 


muiejszem , co żądać możemy, żądaniem tak u- 
aprawiedliwionem, że pojąć nie potrafię, w jaki 
sposób królewski rząd państwowy, w jaki sposób 
ta Izba temu żądaniu przeciwić sie mogą. Grze- 
szycie przeciwko Bogu i przeciwko ludziom. 


. ens 
Odbieramy następujące pismo: 

Szanowna Redakeyo! 
Artykuł o reformie sądownictwa, zamieszczony 


budżetowe na Galicye. Mógł autor artykułu o tych 
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cyę lub wznieciłaby jak mina prochu, ogień w ca- 
lej Turoyi europejskiej. Ważną jest przeto rzeczą 
pozbyć się sprawy turecko-czarnogórskiej, aby 
zwrócić tem większą baczność na to co moża Tur- 
cyi zagrażać ze strony Greeyi. 

Prawdopodobnem jest, że Grecy zaczną od tego 

iż wyślą bandy rewolucyjne na terytoryum otto- 
mańskie. Tajemni ich ajenci agitują już w pro- 
wincyach: Epirze i Tessalii i łączą się w Mace- 
donii z sjentami serbskimi i rumńskimi. Ali basza 
b. gubernator jlay w Adrianopolu wyjeżdża w spe 
eyalnej misyi do tej ostatniej prowineyi'z pełno- 
mocnictwem oddziąływania przeciw propagandzie 
rewolucyjnej. Gdy Porta edda Duleigno Czarno- 
górcom, będzie miała prawo odnieść się do mo- 
carstw w sprawie tych podburzań ze strony Gre- 
ków, Serbów i Rumunów. Dlatego pewnym być 
można, ze Dulcigno będzie oddane, chybaby po- 
wstała jaka nieprzewidziana przeszkoda, która 
w każdym razie byłaby niezależną od-woli Porty. 
Nie lękają się tu juz skutków porozumienia eu- 
ropejskiego, któremu raowa p. Haymerlego ostatni 
cios zadsła, lękają sia atoli aspiracyj i dążności 
tych małych państw, które uczyniono niapodległe- 
mi i które nie mając nic do stracenia, rzucić się 
mogą w awanturę pod egidą i wpływami, które 
je popychäja naprzód. Porozumienie europejskie 
skonało już i jest pogrzebane, a Gladstone sam 
bardziej jest zakłopotanym, niż się chce do tego 
przyznać, kampanią swoją na Wsehodzie. Mamy 
tu w tej chwili trzech Anglików, z których dwaj 
aa, członkami parlamentu należącymi do skrajnego 
stronnictwa liberalaego. Sa to: John Pender de- 
putowany z miastą Wick i Henry Edwards depu- 
towany z Weymouth. Towarzyszem ich jest jene- 
rał-mżjor sr Arthur Cuaningham. Przybyli oni na 
pokładzie parowca „Retiver* z „Eastern Telegraph 
Company“, której p. Ponder jest prezesem. Pano- 
wie ci potepiaja głośno politykę wschodnią Gladsto- 
na i nazywają wizyosaryuszem obecnego szefa 
gabinetu angielskiego. Zaraz po swym przyjeździe 
wyrazili Herbertowi baszy chzć swą widzenia Suł- 
tana i przyjęci być mieli przez Abdul Hamida, 
gdy Goeschen sprzeciwił się temu, aby mieli 
mieć audyencyę bez niego, pod pozorem, że jako 
ambasador angielski, on powinien ick był przed- 
stawić w pałacu. Są jednak precendencye, które 
zaprzeczają owemu uroszezeniu Goeschena; lecz 
tym razem trzej szlachetni turyści zgodzili się, aby 
ich zaprowadził na posłuchanie do Sułtana ich 
ambasador i udadza się do pałacu jutro lub po- 
jutrze z p. Groeschenem. Lecz Turcy odgaduja do- 
brze, jaki jest powód tego nalegania reprezentan- 
ta angielskiego; boi on się, sby ci panowie zna- 
lazłszy się sam na sam z Sułtanem, nie odkryli 
Sułtanowi jak jest słabem w Anglii stronnictwo 
liberalne, którego p. Gladstone jest szefem. 
- Otóż po tej pierwszej audyencyi niejako. urzę- 
dowej, Sułtan zamierza ich przyjąć prywatnie i 
rozmówić się z nimi swobodnie o polityce i finan- 
sach, gdyż mówią że p. Pander ma niejeden pro- 
jekt ekonomiczny do przedstawienia Sułtanowi, 
między innemi projekt kolei żelaznej nad Eufra- 
tem. Tym sposobem p. Goeschen nie przeszkodzi 
niczemu. 

Rząd angielski przesłał do Porty notę żądającą, 
aby kwestya granie turecko-perakich, które przed 
wielu laty już były wytknięte, została uregulowa- 
ną. Krok ten nakazała królowa Wiktorya na prośbę 
Szacha. Szach twierdzi że spór istniejący między 
dwoma państwami o wspólną granicę, sprzyja na- 
padom Kurdów na jego terytorynm i dozwala obe- 
cnemu powstaniu plemion Kurdyjski: h opanowywać 
jego terytoryum. Porta widzi w tem wszyskiem 
tylko szykanę. Dla innych to przyczyna niż rabu- 
nek i pod całkiem innemi potężnemi wpływami, 
ruch Kurdów powstał i rozwinął się. Porta, która 
dużo więcej na tem cierpi niż Persya, używa wszel- 
kich możliwsch środków, aby powstanie przytłu- 
mić. Prócz kordonu wojskowego, który postawiła 
na granicy, wysyła do Bagdadu jako gubernatora 
człowieka, który zna dokladnie/Mezopotamie: Tekki 
Eddin baszę, mającego obrać wszelkie środki prze- 
zorności, aby stawić czoło przyszłym ewentualno- 
ściom, jakie mogą wyniknąć z tego powstania 
Kurdów perskich. Ostatnie wiadomości z Tehera- 
nu mówią że powstańcy opuścili miasto Uromie, 
ku któremu maszerowałą armia perska, lecz zdaje 
się że powstanie przez to nie zwolniało i że w in- 
nych punktach kraju nagłe czyni postępy. 


w Nrze 262 Czasu z niedzieli dnia 14 listopada 
1880 mógłby rzucić światło niewłaściwe na urzę- 
dowanie zmarłego prezydenta Sądu krajowego 
wyższego bar. Budwihskiego, w ustępie poniżej 
zacytowanym. Z tego powodu ośmielam się upra- 
sząć Szanowną Redakcyę o zamieszczenie wyja- 
śnienia następującego : 

Autor wspomnianego artykułu twierdzi, „że przy 
zaprowadzaniu hipotek włościańskich w zachodniej 
Galicyi, zamiast pomnożenia posad sdiunktöw, tak 
jak to uczyniono we wschodniej Galicyi, pomno- 
żono tylko auskultantów, których rozesłano po 
powiatach, a pozostałych adjunktöw zabrano do 
hipoteki.“ RENT 

Do tego dodaje ze swej strony taki komentarz: 
„Ten ostatni krok zmarłego prezesa apelacyi bar. 
Budwińskiego, dyktowany przesadnym fi- 
skalizmem, zadał dotkliwy cios sadownictwu 
‚powiatowemu, które odtąd coraz bardziej w zs- 
chodniej części kraju chromać zaczeło, a teraz 
naprawiony być winien. * : : 

Pomijając, że czynność zaprowadzenia ksiąg 
gruntowych nie rozpoczęła się równocześnie i że 
wszystkich powiatowych adjunktów nie zabra- 
no do hipoteki; pomijając dalej, że twierdzenie, 
jakoby od tego czasu właśnie stan sądownictwa 
powiatowego w Galicyi zachodniej bezwzględnie, 
albe w porównaniu ze stosunkami Galicyi wscho- 
dniej znacznie się pogorszył — minął się auter 
artykułu 1) z rzeczywistością, przypisujae 8. p. 
Budwińskiemu pobudki, które w tej sprawie nim 
nie kierowały, a 2) wyprowadził z faktu niepo- 
mnożenia adjunktów wnioski daleko sięgające, 
z nim w żadnym przyczynowym związku nie 
będące. 

Do 1. O ile wiem, $. p. Budwiński dlatego nie 
przemawiał za pomnożeniem adjunktów z powoda 
zaprowadzenia ksiąg gruntowych, ponieważ te po- 
sady byłyby tylko nadetatowemi. W miare ukoń- 
czenia ksiąg gruntowych, musieliby ci adjunkci 
być sto: niowo umieszezani na posadach etatowych, 
a to sprowadziloby ten skutek, że każda nowo o- 
próźniona posada adjunkta przypadłaby tym ad- 
junktom i przez kilka lat dla auskultantów nie 
byłoby żadnego awansu. Chwilowa korzyść kilku 
byłaby tedy sprowadziła w przyszłości szkodliwy 
zastój dla przeważającej części młodszej generacyi 
prawników, których widoki i tak z każdym ro- 
kiem stają się smutniejsze. Oprócz tego stałe po- 
mnożenie liczby systemizowanych auskultantów 
daleko łatwiej pod każdym rządem da się prze- 
prowadzić, niż zamiana nadetatowych adjunktów 
na etatowych, albowiem aż nadto wiadomą jest 
rzeczą, jak okrawają zwyczajne wszystkie wydatki 


pobudkach nie wiedzieć, ale w każdym razie, o ile 
mnie się zdaje, nie wypadało podsuwać zmarłemu 
prezydentowi pobudek, dla sądownietwa wprost 
szkodliwych. Prawda, że przysłowie mówi: les ab- 
sen:s ont toujours tort. 

Do 2. Fakt niepo mnożenia liczby adjunktów po- 
wiązał autor wprost jako jedyną przyczynę z rze- 
komym upadkiem sądownictwa powiatowego w za- 
chodniej Galicyi. Przyznajemy, ża to rozumowanie 
wielce nas zadziwia. Z natury rzeczy płynęło, że 
do przeprowadzenia ksiąg gruntowych dobierano 
zwyczajnie najbieglejszych adjunktów powis- 
towych, dających kilkoletnią prąktyką, biegłością 
w traktowaniu spraw włościańskich i znajomością 
stosunków miejscowych, rękojmię trafnego prze- 
prowadzenia tak żywotnej dlą kraja sprawy. Uby- 
tek ten musiał być zastąpionym i został też za- 
stąpionym starszymi, zwyczajnie egzaminowa- 
nymi suskultantawi, tj. temi samemi osobami, które 
w razie pomnożenią posad adjnnktów, byłyby zo- 
stały nadetatowymi adjunktami. Nie możemy zaś 
wcale pojąć, jaka jakościowa różnica ma za- 
chodzić między praeą adjunkta a pracą auskul- 
tanta, chyba gdybyśmy przypuszczali, że pomno- 
żenie płacy samo przez się przysparza rozumu, 
taleztu i gorliwości urzędniczej. 

Rozumowanie autora mieści w sobie nadto ten 
błąd zasadniczy, że niewłaściwe sprowadza skn- 
tki, a właściwie następne zjawiska do jednego 
tylko faktu poprzedzsjącego (post hoc — er go 
propter hoc), nie zostającego z temi zjawiskami 
w Żadnym związku przyczynowym, podezas gdy 
stosunki społeczne w ogólności sa wypadkiem 
działania tysiącznych przyczyn , nawzajem - sie 
krzyżujących. 

Tem smutniejszą zaś mogłaby stać się taka lo- 
gika, o ileby mogla fałszywe wywułać wyobraże- 
nia o działalności urzędowej męża, którego śmierć 
przedwczesna wyrwała w sile wieku i nie dozwo- 
lila przeprowadzić może niejednej zbawiennej dla 
sądownictwa reformy. 


Kraków 14 listopada 1880. 
Dr Franciszek Kasparek. 
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Limamowa 15 listopada. Dziś ukonstytuo- 
wała się Limanowska Rada nowistowa; prezesem 
wybrano Faustyna Józefa Zuka-Skarszew- 
skiego, właściciela dóbr z Przyszowy i posła 


Romera z Jodłownika. Do Wydziału zaś powia- 
towego wybrani zostali: Mieczysław Marynowski 
wiaściciel dóbr; Antoni Janik burmistrz z Lima- 
nowy; Józef Mars, właśc. dóbr; X Jan bar. Bo- 
rowski, proboszcz miejscowy i Aleksander Dydyń- 
ski właśc. dóbr; a zastępcami tychże Władysław 
Walter, właśc. dóbr; Dr Feniks Kohn, lekarz miej- 
scowy; Józef Biernat, właśc. grant; Bolesław Dzia. 
nott, adjunkt sądowy; Anastazy Maszewski, wła- 
ściciel dóbr i Eugeniusz Rozwadowski, kupiec i 
właśc. realności z Limanowy. 


KORESPUNDENCYA ,CZASU” 


Konstantynopol 9 listopada. 


W. sobotę zebrała się Rada ministrów na nad- 
zwyczajne posiedzenie w W. Porcie i przesłała 
Sultanowi raport w kwestyi Dulcigna prosząc go 
o wydanie Irade celem przesłania nowego rozka- 
zu Derwiszowi baszy, aby o ile można przyspie- 
szył oddanie Czarnogórcom miasta Dulcigna, i js- 
go okręgu. Irade to zostało przesłane nazajutrz 
pierwszemu ministrowi, który natychmiast wypra- 
wil w tym celu nowe instrukcye do komisarza ce- 
sarskiego. W tej chwili Derwisz basza znajduje 
się w Scutari, gdzie robi wszelkie przygotowania 
do oddania Dulcigna i spodziewają się tu wkrótce 
wiadomości, że zadanie to zostało spełnione. Wezs- 
raj jeszcze Said basza i minister spraw zagrani- 
cznych, których p. Hatzfeld odwiedził, zapewnili 
go formalnie, że już nie długo czekać trzeba bę- 
dzie na resultat. Prawda, że Derwisz basza niema 
rozkazu użyć siły przeciw Albańczykom w razie 
oporu z ich strony, lecz liczą tu na to, ża starać 
się będzie wynaleść środek, aby oddanie to nastą- 
piło drogą pokojową, 

„W pałacniw W. Porcie panuje silne postanowie- 
nie zakończyć raz nieszczęsny spór, aby się zory- 
entować co jest zresztą do czynienia. Ogół innych 
kwestyj niebardzo zaspakajająco przedstawia wi- 
doki. Postawa coraz bardziej wojownicza Grecji, 
wzrasiające zbrojenia i nowy projekt pożyczki, 
mogą w minisirach tureckich wzniecać obawy. Nie 
chodzi już o wojnę tego małego królestw z Tur 
cya, gdyż gdyby król Jerzy wystąpił do wojny 
Z Sułtanem, armia turecka, ktora strzeże granie. 
greckich, byłaby w ciągu dwóch tygodni w Atenach; 
lecz w tutejszych sferach rządowych nie tracą z 
oka, że wojna z Grecyą sprowadziłaby interwen- * 


Wieden 15 listopada. O galicyjskiéj kolei 
transwersalaćj pisze Presse: „Sprawa téj kolei od 
pewnego czagu zepchniętą została na drugi plan. 
Ministerstwo handlu zajęte jest w téj chwili prze- 
ważnie planami sfiskalizowania kolei żelaznych, 
konkurenci do kolei transwersalnéj musieli się 
przeto na razie uzbroić. w cierpliwość. Zarząd ko- 
lei Iwowsko-czerniowieckićj, który jak wiadomo, 
dotychczas tylko ustnie zgłosił się z gotowością 
objęcia budowy kolei transwersalnéj, polecił orga- 
nom swym wypracowanie szczegółowego projektu, 
który za kilka tygodni ma być przedłożony mi- 
nisterstwu handlu. Wiadomość, jakoby w najnow- 
szym czasie konsoreyum francuskie z baronem 
Soubeyranem na czele stanęło w rzędzie konkn- 
rentów, jest według naszych informacyj niepraw- 
dziwą. Jak dziś rzeczy stoją, nie można zaraz 
spodziewać się decyzyi w sprawie budowy tej 
kolei. Deeyzya ta jednak nie da się odroczyć na 
czas długi. Skoro minister handlu wystąpi w par- 
lamencie z programem kolejowym, co nastąpić ma 
wkrótce po zebraniu się Rady państwa, będą mu- 
siały także koleje galicyjskie znaleść miejsce 
w tym programie. Wobec prądu za sfiskalizowa- 
niem kolei, który w jeduéj chwili nietylko w na- 
szem ministerstwie handlu, ale prawie we wszyst- 
kich państwach europejskich przeważa, nie ma 
prawie wątpliwości jak decyzya wypadnie.“ 

— Wobu Izbach sejmu węgierskiego katastrofa 
zagrzebska była przedwezoraj przedmiotem dysku- 
syi. W Izbie wyższćj prezes wezwał ministra-pre- 


E ZZ 


do Rady państwa, a zastępcą tegoż Tadeusza. 


zydenta, aby na podstawie dat urzędowych u- 
dzielił wyjaśnień o rozmiarach nieszezęścia i aby 
zakomunikowął Izbie, co rząd uezynić zamyśla dla 
złagodzenia okropnych następstw téj klęski, Pan 
Tisza oświadczył, że doniesienia dzienników © 
rozmiarach katastrofy nie są bynajmniéj przesa- 
dzone, lecz zgadzają się z informacyami urzędo- 
wemi i dodał wśród żywych oklasków Luby, że 
dał banowi do dyspozycyi materyalne środki dla 
niesienia pomocy. Prezydent skonstatowal nastę- 
pnie, że Izba oświadczenie ministra bierze do wia- 
domości i prosił p. Tiszg , aby wyraził prezyden- 


jtowi sejmu kroackiego szczery współudział Izby. 


W Izbie deputowanych Iranyi skresliwszy nie- 
szczęście, jakie nawiedziło Kroacyę, postawił 
wniosek, aby Izba protokólarnie wyraziła swą 
kondolencyę bratniemu miasiu i aby prezydent 
zakomunikowst te uczucia. prezydeniowi sejmu 
kroacko-slawońskiego. Wniosek ten został przez 
aklamacyę przyjęty. 


Kronika miejscowa i zagraniczna 
H raków 16 listopada. 


Jutro w ksściele Św. Barbary o g.dz, 9oj rano 
odprawi sig nabsżeństwó ża'obze za spozój duszy 
é. p. Kajetina Morawskisgo. 

— Pan Kaezurba x Tarnowa, którego wydawni- 
ctwo „Biblioteki arcydzieł polskich i obeych“ zzleci- 
liśmy w feilitozie szerszym kołom prenumeratorów, 
donosi nam, że posizda obywatelst so aust.yaciie a 
tem samem jest Galioyanizem. 

— Wydział gospodarezy lllgo zja:du lekarzy 
i przyrodników pol:kich, cdbyé sie m:jacrgo w Era- 
kowie w wrześniu 3881 r., zastanawiał sig na posie 
dzeniu d. 6go b. m. nad tem, czyby ze zjazdem nie 
połączyć jax w rozu 1869, wystawy przyrodniczo: 
letarskiej; uchwałę. w tym względzie odroczono do 
późniejszego czasu, gdy wiadomy bzdzie termia za- 
mierzonej na rok pzzyczły wystawy rolniczo-przemy- 
słowej w Krakowia. Postamowiozo też udać się z pro 
śbą o poparcie zjazdu do Towarzystwa lekarzy gali- 
cxjaxich, do towarzystwa apteksrzy we Lwowie, do 
sekcyi lek rakiej Towarzysiwa Przyjaciół nauk w Po- 
znaniu, do Towarzystwa przyrodniczych krajowych, 
do Muzeum przesysiowego we Lwowie, wreszeis do 
czasopism styczność z zadaziemi zjazdu mających. 

— W deycezyi krakowskiej zmarli: X, Aleksy 
Ostrowski, pleb.n w Libiążu w.elkim; administcacyę 
objąt X. Francisz:k Pietrzykowski; X, Marx li Chmie- 
lewski, pleban w Regulica:h; administracye objsł X. 
Jan Daroszewski, katecheta w C:rzanowie. Kousyit: rz 
biskuzi przeniósł wikarych: X. Antoniego Szrodziń- 
skiego z Andrychowa do Nieprawia ; X, Jakobs Chit- 
carza z Sieprawia do kościoła św. Salwatora na Zwis- 
rzyńcu pod Krakowem; X. Jana Merty z Milówsi do 
Tyce; X. Macieja Pajora z Ket do św. Floryana 
na Kleparzu; X. Michała Momoty do Oświęcima; X. 
Ignasego Baraca z kościoła Sw. Szczepaua na Pia- 
akach do kóścioła katedralnego na Zamku; X. Kaje- 
tana Łabuziń:kiego z kościoła św. Floryana do św. 
Szczepana na Piaskach; X. Tomasza Ciszka z Za 
woii do Milówki; przeznaczył nosowyświęconych ka- 
płanów jako wikarych: X Jaxóba Kamisińskiego do 
Ruszezy; X. Jana Baty do Andrychowa i X. Jana 
Miodosińskiego do Rychwałdu, 

— Rymanów 14 listopada. 


Dziś umarł ta we dworza Bronisław Przemyski,| 


jeden z weter:nów wojsk polskich, liczac lat 77. Uro- 
dzony na Ukrainie, wstąpił do 3go pułzu strzelców 
konnych w r. 1821 a następnie przeniesiony co szkoły 
podchorążych, w r. 1826 został podporucznikiem w da- 
wnym pułka swoim, s w r. 1831 doslużył się sto- 


pnia kapitana w 5ym puiku strzelców konsych. Pol 


wojnie emigrował do Francyi, a ziamtad wróciwszy 
osiadł w Krakowie i był jakiś czas kapitanem mili- 


cyi krakowskiej a w r. 1848 został szefem gwardyi] sex... 


narodowej krakowskiej. 

— P. Michał Jolies we Lwowis, posądzony przez 
Gazetę Narodową, że jest autorem nienawistnych kra- 
jowi naszemu kerespondeacyj lwowskich do N. fr. Pras- 
se, ogłasza, ża autorem ich jest syn urzędnisa za- 
kiądu kredytowego dla handlu i przemysłu we Lso- 
wie, Hersza Jollesa. 

— O wulkanie, któsy się utworzył niedaleko Za- 
grzebia pisze Agramer Ztg: Na wschöd od wsi Re- 
sutka pod Seswete, około 460 metrów cd eal:iem 
popękanego kościoła, ciągnie się począwszy od go- 
ścińca w kierunku pölnoeno-wachodnim ku poludniowi 


w linii krzywej główna rozpadlina z lic:nemi p:omie- 


niami, wzdłuż której biegną kratery z mnóstwem 
wisikich i małych wulkanów szlamowych. W niektó- 
rych miejscach otwartą jest ziemią na szerokość dwóch 
lub trzech stó», i widać ślady erupeyi w odległości 
aż do 10 metrów od krateru. Szlam ma uderzający 
zapach siarki. Z rozpadiin tryskała przez kilia go- 
dzin woda nasycona gazem wodoro-siarkowym. 

— Z Warszawy piszą do Dz. Poznańskiego, że 
na Syberyi umarł nagle X. kanonik Stecki, członek 
delegacyi z r. 1861. Starcowi oznajmiono smnestyg, 
pozwalającą wrócić mu do kraju, co tak nim wstrzą- 
snelo, że padł porażony i w kilka chwil życia doko- 
nat. Kilku innym księżom pozwolono wrócić ze Sy- 
beryi, odmówiono zaś prośbie X. biskupa Rzówuskie- 
go, który pragnął przybyć na krótki czas do kraju 
albo do Krakowa, gdsie chciał odbyć swój 50-letni 
jubileusz kapłański i zaręczał słowem kapłań:kiem, 
że powróci na wygnanie. 

— Wydawca paryski Ernest Leroux, zajmujący 
się pod pewnym względem specyalale wydawnictwa- 
mi tyczącemi się Słowiańszczyzny i Wschodu. oglo- 
sił w roku zeszłym i bieżącym kilka prac noszących 
nazwiska polskie. Znajdujemy pomiędzy niemi książ- 
kę p. J. J. Baranowskiego: Vade mecum da la 
langue française, rzecz zachwalong przez Littré’go, 
który jak wiadomo jest nieporównanie głębszym lin- 
gwistą niż filozofem. Tegoż Baranowskiego zarys 
gramatyki angielsko-polskiej znajsuje się pod prasą. 
Władysław Chodzkiewicz ogłosił nowy, ebszerny wy- 
kłąd napisu klinowego w Persepolidzie: Une in- 
scription cunéo forme de Persépolis. Pracy tej po- 
święcono tom dziewiąty Aktów Towarzystwa Filolo- 
gieznego w Paryżu. Aleksander Chodżko !ogłosił swój 
przekład na jez;k francuski pieśni ludowych ukraíñ- 
skich i łotyskich, zawierających wspomnienia histo- 
ryezne z okrasu pogańskiego, normandzkiego, tatar- 
skiego polskiego i kozackiego: Les chants histo- 
riques de V Ukraine et les chansons des Latyches etc. 
Nakoniec p. Leroux ogłasza w przekładzie francus- 
kim p. Ernesta Denis'a Historyę literatur słowiań- 
skich p. Pypina, w której dzieje literatury polskiej 
skreślone są przez p. Włedzimierza Spasowicza. Dzie- 
ło to znajduje się jaż pod prasą. 

— Wspominalismy przed parą dniami o Louisie 
Michel, której w Paryżu robiono owacye. Przybyła 
ons z Londynu około północy na dworzec Sant-Lz- 
zare do Paryża, gdzie ją oczekiwał wielotysięczny 
tłum cisnący się na „place du Havre“ i „rue d’Am- 


sterdam.“ Wielu z nich miało czerwone kwiaty lub’ 


ASS ESSE 


inne odznaki. Do wnętrza dworca dawały tylko wstęp 
rozdane bilety. Widzieć tam było m:Zna deputowane. =. 
go Louis Blane, Clémenceau, Barod.t eee Casso, 
komuna:dów Guillarda ojcs, Gustawa Arnold, Hemi — 
Rochefort, Olivier Paia i iaaych mniej znanych. AL 
fons Humbert i Cipriani, maleźący do tego samego 
stroznietwa, wszedłszy w konflikt z policy, musieli 
p.zostać w sali, natomiast były na p ronie Aube. ty. 
na Anclere, Olimpis Audonard i isne przedstawiciel si 
em: neypzcyi kobiet. Louise Michel, gdy wysiadła EWS | 
gozu, uáciskzli serdecznie Arnold, Olivier Pain iR.- 
chef.rt socii doloris z Nowej Kaledonii. Wisla ona — 
na sobie czarną snknię, czerwony kwiat na kapelu- - 


szu i wielką czerwoną chustkę jsdwabną na Mi. 
Zisja się mieć lat 50 i ma troche już przeciągnięte 5 
alo energiczne rysy twarzy. Opierała sie na ramis- 
niu swojej nieodłącznej przyjaciclki Cadol, a ogro- 
mne mudstwe ludzi ctoczyło ją natychmiast. Kobiety — 
rzucały się jej ma szyję i catowaly ją wéród kz. 
Wołano: Niech żyje Louisa Bichel! niech żyje Ko- 
musa! niech żyje s.cyalna rewolucya! niech żyje 
ludzkość. Zsledwo z wielką tradnością przeprowadzić 
było msżna b:haierzę chwili do powozu, który ją od- 
wiózł na Mentmarire do sicat:y rozetraclanego w Wer- a 
salu czionka Komuny Ferré, u której Louisa Michel — 
stanęła. 3 
— Jeden z dzienników pitersburskich przytacza 
z poSmiertaych pamiętników zaanego publicysty ro- & 
syjskiego Senkowskiego następująsy ustęp charakts- — 
ryzujący, czem był przed niedawnym jeszcze czasem 
ostracyam cenzury rosyskiej: „Pewien bardzo zastu- 
żony cenzor — pisze Sankowski — w jednym z mo- 
ich artykułów, gdzie były słowa: „jeszcze za | 
czasów repubiiki rzymskiej, po usunię- — 
ciu Scypiona starszego”, prackrestit słowo i 
„rapubliki*, a napiszł: ,Imperyi*, poniew 4 
„o republice w Rosyi mówić niewolno.* Inny znów 
w artysuie techni.znym: „o krytalizacyi cu- 
kru wsdług mstody Rousseau”, i w tytulo | 
i w tekście pozakreślał i najstaranniej nazwisko Rons- 
seau, zostawiwszy tylio samo R , gdyż od czasów © 
filozofs Rousseau nazwisko to, jest w Rosyi raz na — 
zawsze inkryminowanem. Lub w tymż: samym arty: 
zule, w wyrażeniu: „desrodkowa sila wirują- 
cago kola“ przemazał wyraz „dusrodkows siła“ i 
napissł na weryginesie ołówkiem: „trzebaby to 
jakoś nzewać inaczej; d.órodzowa siła wydaje mi - 
się podejrzana o dwuznaczn.ść.* Iany nareszci8 
w artykule gdzie byl) można o glmesstyco, poprze” 
asztalcal wszędzie wyrazy: „swoboda ruchów* i „wol- 
aa ed:ish“, gdyż „swoboda i wolność są słowa zs- 
kazane.“ a 
DRAW. We wtorek d. 16 listopada: Na do: — 
chód Alezsaadra Ładnowskiego w rocznicę 50 letniej 
jgo pracy srtystycznej ze współadziaiem p. Aleksau- 
dry. Raxiewiczowej, art teatrów Ws:85.; p. Bolesława 
Ładuowskiego, ert teatru leow.; oraz pierwszy Ga- 
but p. aleksandry Rakiawierównej. Besna aktu pier: 
wszego (zmiana druga) z tragedyi Szekspira: Makbet; 
komedya w 1 akcie Al, hr. Fredry: Dwie blizny; 
menodram przez A, Esinowssiogo: Stefan z Pokucia. 
Panna Ależsandra Rakiewiczówna odápiewa aryg aktu 
drugiego z opery Hulka. Obrazex ludowy w i ab- 
cie zs spiewami Wi L, Ancayca: £odzowiamie. — 
Początek o g. Tej. NER 
— Wystawa nivustajaca Lowarzystwa Przyjacioł Sank 
płeanych w Susionticzoh otwarta codziennie 6 godz. 
lisj d: żoj prócz poniedzisiku -—- Weep w rsładziele 15 — 
osntów, w dnie powszednie 30 centów 
— Gabinet arebeoiogiczny utiwersytetu dz- 
gisliońskiege (w Collegium maps) zwiedzać MOŻNA 
oydziennie od iżej de jej prócz nietzieł świąt i fory] Unie 
wersyteckich. i 
— Muzeum Techniczic-preemysigng w gmachu Franci- 
szkańskiema otwarto codzioń od 108 do 6ej. — Wstęp 20 
cant, od osoby. W niedziele od 10ej dy 2ej bezpłatnie. 
~ 4,15 listopada pogods, ciepło wieczorem deszez; 
termometr od £*5 doszedł do 148 €. Barometr idzie 
© sina jogó byi 2366 alim 
ira . “iat zachodni. 
He środę d, 17 listopada: $, Salomei król. p. 


Wiadomości biblogratlezme. 


„Zmiłuj się nad nami, nabożeństwo rzymsko-kato- 
lickie dla młodzieży,* aprobowane przes Najprs. X. bi- 
skupa Duuajowskiego. Kraków 1880, nakładem J. M. 
Himmelblaus str. 320, 11%. Do bardzo wielkiej ilos 
Sei różnego rodzzju, obszern.äci i formatu książek do 
nabożeństwa, przybywa jeszoze jadna książeczka, wy- 
łącznie do użytzu młodzieży obojej płci zastosowana. 
Oprócz nabożeństwa poranneg>, wieczornego, nabo- 
żeństwa przy mszy św. i stosownych ra każdy dzień — 
tygod ia litanij i modlitw, obejmuje ona znaczny zbio- E 
rek pieśni, które młodzież zwykła spiewać, tudzień 
treściwą historyę rozwoju chrześciaństwa wraz z da- — 
tami statystycznemi; w końcu zaś podany jest spo- 
sób służenia do mszy św. po łacinie i w tłumaczeniu 
polskicm, co i panienkom bardzo przydatnem być mo- 
że do dokładnego zrozumienia całej mszy świętej. Sta- 
ranny usiad i wybór modlitw odznaczających się nio 
wyszukaną nowością ale jasnością i prostotą stylu a 
zarazem czdobne wydanie tej książeczki w pięknej 
oprawie, mogą jej dać bezwątpienia pierwszeństwo 
przed innemi wa wszystkich szkołach tak męzkich jak 
żeńskich używanemi, tem bardziej, że zawiera tylko 
to, co stosowne i pożyteczne dla młodzieży, a z tego 
względu zaleca się też szczególniej na podarunki 
gwiazdkowe i prèmie szkolne. | 
RAS A ESA EFE TET N WATA 

Od Administracyt „Czasu.“ r 


Na pomnik Miekiewicza nadesłała czeladź rze- 
mieślnieza katolickiego stowarzyszenia „Skala“ we 
Lwowie 25 złr. jako część dochodu z przedsta- 
wienia teatralnego urządzonego w swoich lokal- 
nościach pod koniec lata. 


Wystawa etnograficzne Pokucia w Kołomyi 


przez 


Marcelego Turkawskiego. | 


(Dalszy ciąg). 


Ubożuchna grupa piętnasta narzędzi mu- 
zycznych, wyłącznie prawie z Kossowskiego 
pochodzących, budzi tem przykrzejsze uczucie, 
że Huculi, rozgłośnej sławy muzykanei, ci śpie- 
wacy dum i dumek, mistrze skocznych kołomyjek 
i tak zw. koła huculskiego, rozliczne posiadają 
instrumenta do spiewu itańca, które sami z nie- 
pospolitym darem muzykalnym sporządzają, Ha- 
łaśliwa duda (kobza) melodyne tony na dalekich 
połoniniach wydobywająca trembita (długa trąba — 
prosta, robiona z wąskich pasm kory), duże i | 
małe sopiłki (fujarki) spotykane przewaźnie w u- 
stach górskich pastuszków i ich przewödey (baca) 
na stai, szerokie skrzypce z krótkim grubowoło- ; 
chatym smyczkiem, rodzime nasze cymbały z pę- | 
kiem dzwonków i blaszek, wreszcie dwie liry ku- 

A 


|__CZAS z Środy 17 Listopada 1880. 


Re EXIXIIZIRX 


x Podziękowanie 


SĄ 


c) 


Nakładem ME. Zenczykowskiego, 
introligatora w Krakowie, 
wyszedł z druku_i jest do nabycia we 
wszystkich księgarniach i u nakładcy przy 


Handel yi jin; A. Ciszewska? „ 


w Krakowie, plac Maryacki 374, 


A PP. Dr. Henrykowi Jordanowi 
w Krakowie i Dr. Pesskowskiemu 
w Ropczycach. 


Ziawdzięczając ocalenie życia 
drogiej mojej żony ciężką zło- 
m żonej chorobą jedynie Waszej 
M głębokiej wiedzy, gorliwości i 
N poświęceniu Waszemu vzeigodni 
M Mężowie, pozwólcie, abym przy- 
M najmniej na tej drodze wyraził 
Wam moją dozgonną wdzięcz- 


a Ścienny kartkomy 


(BLOCK - KALENDER) 
Cena egzemplarza 60 centów. 


Wydanie ozdobne. 


Kalendar 
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WINO «eres BOUDAUL 


Fardre prayjemeeye smaku, używana jest od 25 lat z bardzo emyila gen 
ER dcyeh í upoślsdzonzych trawieniach, bróku apsiytu, 
wych żołądłiza i wogóle w rozstrojeniach funkcyi trawienia. 
3 PRPSYNA « BOUDAULT p porwiEnDZONA PRZEZ AKADEMIĘ MEDYOZNA PARYZKĄ 
$h nagrodzosią została pierwszymi medalami na wszystkich wystawach między- 
x narodowych : w Paryżu, 1867 r.; w Wiedniu, 1873 r; w Filadelfit, 1876 r. 
4 w Paryżu, 1878 r. 


W PaRrżu: Hottot-Boudault, 7, avenue VICTORIA. 
Dostaó można w Krakowie w aptekach pp. Trauczyńskiege i Redzza, — 


Ropczyce w listopadzie 1880. 


Franciszek Zach. 
rererere] 


skutek inseratu, zamieszczonego w 


+ śsAwikisem w tru 
E belefciach nerwwe 


È 22 32 AE 
Saga dB AR ZR 


poleca swój handel hurtowny i częściowy wszelkich towarów korzennych, 
materyalnych, win sustryackich, węgierskich i francuskich, herbaty chiń- 
skiej i karawanowej rosyjskiej oraz okruchów herbacianych, korniszo- 
nów i ogórków znaimskich, powideł i śliwek tureckich, świec steatyno- 
wych, kościelnych i pokojowych, farby w p 
ezania podłóg. 
Zamówienia z prowincyi uskutecznia jaknajspieszniej za za- 
_|liczką należytości. 
odpisana ma zaszczyt zawiadomić P. 
T. Publiczność, iz zmieniła dotych- 
czasowe mieszkanie przy ul. św. Krzy- 
za Nr. 418 a obecnie mieszka pray 
alicy Fioryańszićj L. 828 (3 
kamienica od Rynku) i podejmuje sie 
jak przedtém następujących robót: 
Wyczyszcza zupełnie lub wywabia chemicznie pla- 
my z materyj jedwabnych, aksamitnych, wełnia- 
nych, sukiennych w każdym gatunku i kolorze; 
odnawia na nowo przez tak zwane farbowanie 
na biało zżółkłe przez używanie lub wyleżałe 
biate materye jedwabne, wełniane, takież chnstki 
krepowe, mantyle, szale, woalki, szmizetki, blon- 
dyny, koronki, hafty; dalej podejmuje się czysz- 
czenia wszelkich gatunków rękawiczek, prania i} 
fryzowania piór i t. d. 
Wszystkie zaś roboty wykonując jak  najsu- 


(8166-2-3) 


ŻOŁĄDKA 


= 


ROBY 


TEN \ 


w Warszawie w apteco Dra Th. Heinzishs, (1797-20-26) 


mienniej i za bardzo miernem wynagrodzeniem, 


„Czasie* z 13g0 poleca sie i nadal łaskawym wzgledom P. T. 


b. m. przez osobę 
dobroczynną, która moją i mej rodziny nie- 
dolę z bliska widziała, pospieszyło bardzo 


liczne grono litościw 


Józefa Stropinska. 
ROWY SA¿LAD 


fortepianów i planin w Krakowie 
przy ulicy Sławkowskiej pod Nr. 266 
na II. piętrze, ma zaszczyt polecić się Szan. 
Publiczności doborem fortepianów z pierw- 
szorzędnych fabryk po cenach bardzo przy- 
stępnych z kilkoletnią rękojmią. (3136-3-) 


Marya Waszkiewiczowa. 


SPÓLNIE 


Do parowej cegielni w Warszawie w ruchu będącej, 
pożądany jest spólmii z kapitałem około 14,000 rubli, któ- 
ryby wsp6inie mógi zejąć sie interesem. Kapitał 
niekoniecznie musi być w gotowiźnie, lecz może być przyjęta 
suma hipoteczna lub nieruchomość. 
chodu w najgorszym razie rocznie 15,000 rubli, lecz może 
się podwoić przy wyrobach drenów, kafli, cegły dętej it. p. 
Oferty proszę nadesłać pod cyfrą „Inżynier“ poste restante 
Warszawa. 


ych ludzi z pomocą 


Pragnąc wyłącznie pracy, nie mogłam 
mimo walki z ostateczną nędzą, żadnego 
przyjąć wsparcia, ile że najskromniejsze za- 
trudnienie byłoby dziś dla mnie dobrodziej- 
stwem, gdy przeciwnie najwspanialsza na- 
wet zapomoga bez nadziei zwrotu, pozosta- 
łaby tylko jałmużną, do której mnie ani 
wiek, ani siły nie uprawniają. 

Dziękując przeto wszystkim szlachetnym 
broczyńcom za ich szczere chęci, 
zarazem o łaskawe w 
kanego ojca rodziny, 
Krupniczej pod Nr. 15. 


Rn ec Pa ZE Z 


Miody swinay człowiek, 


i polskim, katolik, 
1880 r. stałej posa 
lub szafarz. Łaska 


yrozumienie dla znę- 
zamieszkałej przy ul. 


Pajak kryształowy 


j, w wastości 300 złr., jest no 
do nabycia w SKŁADZIE 
FORTEPIANÓ W w Krakowie, ul. Bracka L 157. 
y w doborowe fortepians, po- 
sj Publiczności, jakoteż i wy- 


fabryki brukssłski 
znacznie zniźonaj cenie 


Skład ten zaopatrzon 
lecą takowe Ssanown 
poźrczanie tychżs. 


Utrzymuje zarazem BIURO UMIESZCZEŃ BON 
I NAUCZYCIELEK wazslkich neredowości, 


Bronisława Gabryelska. 


Realność piętrowa 


z dużym ogrodem jest do sprzedania przy 
ulicy Karmelickiej naprzeciw Józefitów. 
Do wynajęcia tamże 3 pokoje i kuchnia za- 
raz albo od Nowego roku. 


© Hadęńko: 


władający języ- 
kiem niemieckim 
poszukuje od 1 grudnia 
dy jako kelner, służący 
we oferty przyjmuje pod 
50 NU Myslowitz. 


= Pewna budapeszteńska 


Wyszło już dzieło p. t. : 


AMIATIEA 
podrózy Cesarza Acabo Józefa I 
po Galicji i dwudziestodniowego po 
bytu Jego w tym kraju, 
zebrana i ułożona przez Aleksandra No- 
woleckiego, z 3 portretami. Dzieło to vbej- 
muje 16 arkuszy w dużej 8ce ścisłego druku. 
Cena t złr. 60.0. na papierze zwyczajnym, 
zaś na welinie 2 złr. 
Również wyszły już: 
trzynasty rok wychodzące następujące 


KALENDARZE 


układu 4. Nowoleckiego. 

1) Ilustrowany powszechny. 
zawierający w sobie oprócz zwykłych części 
kalendarskich, także drugą część literacką 
zawierającą wiele cennych artykułów. Ce- 


Mam zaszczyt zawiadomić Szan. Publicznogą Í 


Sklad zegarów pendułowych, 
stołowych francuskich, = 


zegarków kieszonkowyc 
z pierwszorzędnych fabryk szwajcarski 
jak firmy Patek itp. 
przeniosłem do Su 
(sklep Nr. 24) s : 
od strony ulicy Szewskiej, 
Polecajac się łaskawej pamięci Szanow, | 
Publiczności, ośmielam się nadmienić, go. 
starania moje od lat 15 zawsze skierowane Y 
j i spiesznej usłudze i nadal za. | 
chować pragnę, by utrzymać zaskarbionę | 
dotąd względy. | 


ojarski, zegarmistrz, 


BSG” Barda waite Ba 
dla Szan. PP. wlascicie! 
gorzelń, piekarń, cukiern 


1 e e 

z fabryki PP. Ad. Ig. Mautne- 

ra i Syna w Wiedniu, które, jak 
powszechnie wiadomo, są najlep- 
sze w Europie, bo jedynie pewne -a 
i najsilniejsze w rozezynie piekar- | 

skim i gorzelnianym, gdyż wszel- q 
kie inne najmniej o 30% w do-- A) 
broci i skuteczności przewyższają, ;* di 
przychodzą świeże cos |, 
dzień do Krakowa, wy” | 
łącznie do handiu Jana 

Nagla przy głównym. 
Rynku, jako do składu głóż; 
wnego dla zachodniej Galicyi.. — 
Zamiejscowe zamówienia usku- 


łynie woskowej do zapusz- 


Sa 


2) Kalendarzyk pugllareso- 
wy. Cena 25 c., z ozdobną okładką i zło- 
conemi brzegami: 36 c. 

3) Kalendarzyk kieszonko- 
wy (miniaturowy). Cena 18 c., oprawny 
w skórkę 40 c. 

3) Selenny na jednym arkuszu. Cena 
25 c. Biurkowy na kartonie. Cena 25 c. 

Wszelkie zamówienia i przesyłki pienię- 
¿ne ma powyższe dzieło i kalen- 
darze adresować należy: Bluro umie- 
szezeń nauczycielek i nauczycieli Heleny 
Nowoleckiej w Krakowie, wica Gołębia 
niższa Nr. 183, 


¡AA AAN u BITE TOSA PO AO WAZY SRB RYC NPA 


Zamiejscowy wczeń 
IV. klasy gimnazyalnej, z celującemi postę- 
pami, poszukuje umieszczenia jako prakty- 
kant w aptece. Adres: Z. Z. p.r. Gdów. 


e Es 


RZ 


Rz 


interes daje czystego do- 


a 


DE 


£ 
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Wylaczva sprzedał 


(8165-2-8)|moich środków leczniczych |* 


DOSKONAŁOŚĆ. 
WODA UNIVERSALNA 


PANI S. A. ALLEN, 


DO ODRODZENIA WŁOSÓW. 


Nadaje bez zawodu siwiejacym włosom 
pierwotny: kolor. Pobudza: porost włosa, a 
pod szybkiem jćj działaniem, znika rychło 
siwizna, Doświadczenie po jednorazowém już 
użyciu przekona dostatecznie, że środek ten 
wartością 1 doskonałością swoją przechodzi 
wszelkie tym podobne preparaty. Woda P- 
S. A. ALLEN nie jest farba lecz naturalnym 
dobroczynnym czynnikiem do odrodzenia: i 
wzmocnienia włośow. 


Flaszki opakowane sa w różowy papier i tylko takie są prawdziwe, 
Znajduje się u wszystkich fryzjerów. w składach porfum i aptekach. 
Główny skład i fabryka w Londyniu 114 8 116, Southampton Row. 


W Krakowie w aptekach pp. Trauczyńskiego i Redyka. (2562-16-52) 


pod Kopeczyńcami, jest do 
sprzedania przeszło ty» 
Siac Szczupąkków, świeżo zła-| 
:|panych, ważących od 3 do 6 kilogr. |. 
sitaza. Cena po 70 cnt. za kilo na 
miejscu w Hadynkoweseh. 


ELNIE! ŻAD 


NE OSZUSTWO! 


Wskutek olbrzymiego zapasu W mojej 
wyrobów z ehińskiego srebra g 


Ke fabryce 
sprzedzjg wspaniałe wyroby z chińskiego srebra p 
na żądanie opłatnie. EE" 


się do Zarządu ekonomicznego. 
— Upraszam o wyra- 


Leopold Roth, Wazne Gaus ORZECHY WEOSKIR. 


o zadziwiająco tanich cena. Obszerne cenniki 
, Zmiżome comy! “y 


da 
+ . zł. 2:50 zh. 1-80 | 6 satuóców . . co. Dr 4— zły, 9:75 


in Werschetz (Siidungarn). 


Franciszka Józefa 


Drzewka, orzechów włoskich, duże 
kne, po 1 złr. sztuka 
księcia Jerzego 


8:— | 1 chochelka . . 
&— | 1 cukiarniczka . on 
375 | 1 maselniczka „ . . . a do 3— 
2:35 | 1 para lichtarzy 23 otm, „ 8— 4:50 


, 84 do nabycia u 
zarłoryskiego w 
Wiązownicy pod Jarosławiem. — 
Właśnie teraz jest pora do przesadzania 


6 widelców na wety. . 
6 nożyków ns waty . . o. 
rajno' eze spinki do 


Se= a chooks a c Ae » 3:80 


w z maszynką po 1 złr., tytonierka zir. 8:50. 


WODA GORZKA. 


Według ogölnago uznania najskutsez- 


Nes'¢gpnie wupanisse filiżanki, i 


ż0 filiżan do Eawy i herbaty, zastawy stołowe, 
> Borwis do jaj, pudełko n 


a wyżżuwscze do zębów, garnitury do ootu i oliwy i je- 


RIA MOR UD. DOBA TWORZA ZPA WC 


ych rzsczy po zadziwiająco tanich cenach. 


ejsza zo wszystkich wód gorzkich — 


o chińskiego srebra, kt io nałóż 
profesor Dr. Biesiadsckt, pro- E Mea atoro. nie EMERY bić i 


Britannia srebre 


tem niczem inuer, tylko cynowang blachą. 
ezólnie odpowiednie na podarki me gwiazdzę! ug 


j tomedyk i kraj, referent sanitarny we 
„Woda gorzka Fransi- 


jaz w małych daw- 


CURACAO P. BARDINET | 


zka Józefa działa & LAVIOGES we FRANCHE 


| kach, jako pewn 


84 estuk w gustewnem pudelkm wezysthe razem 
zezniagć zir. 30, tylike zir. 11 e. 90. 


y rozwalniający środek | 
nie tracący przy bi 
zności i nie prze- 


bliższem użyciu skutec 
| szkadzęjący trawieniu. Lwów, 3 listo- 
o nahycia w KBA- 
zla, Sten. Feintucha, 
K. Wiszniewskiego apt., f. 
ego apt., E. Radlera ast., 
2 t. i J. Janigi, tndzież we 
szystkich aptekach i składach wód mi 


WYŹSZEGÓ GATUNKU 


Garnzszoczki porcolanowo zwane 


» BEBE « 


MODEL ZABREWETOWANY 


Zamówienia wykonane będą punktu 


PREIS w Wiedain 


rada 1879 r. — D 


| KOWIE uJ. Went En: 


kupnóm fsłszowanej wo- 


B19, zwraezjąc jednocze 
rarejestrowaną marke: 
» pole w rodku“ 
Dyrekcya wysyłek w Bud 
z CZA men 


iatusiński 


w Krakowie, w Rynku Nr. 18, 
otrzymał świeży transport 


znaku. 


PP, Rehmana i Heinricha É 


WE LWOWIE 


C. k. uprz. ochrona 


A MUND-ESSENZ. 


Odwani. jąco - antiseptjczny śrudek konsarwa 
i środek ochro:ny pr esi? 

= Eucalypta: esemeya d 
won z wst; jest niezawodnym Średkiem 
gruntownie powistrze w pokojach, gdzie y 


Jscy ı zspobiegawozy do higienicznego 


zaraźligemn wpływowi przez Dr. ©. M. FABERA. 


P. Rotlendera, vo wst uurre matychmiast i m 
przecie bołowi zębów 


alnie i sumiennie za zaliczką. (2693 -4-8) 


‚1, Rethenthurmstrasse 21. 


[EUCALYPTUS 


DUOZIDUZPO 
"4 0997 nzkmqT M 


g oi Ozzy, napełnia je odáwiezajgcym zapachem. 


Cos, rosyjski rząd wo 
odwanisjgcy pokoje osób ch 


KALOSZY i PARASOLI 


Rekawiczki prazkie 


rowadzit esenoyg do ust Euealyp. 
0iych i jako środek leczniczy 


öinie nieprzemakalne 


Cena flakonu 1 zł». 20 cent. w. a. 


na 2 guziki po 80 c., na 3 guziki po 1 zir. 


Szaarówki paryskie y r 


po złr. 2:60, 2:80, 3 


y Do nabycia re wazęstkich 
1 zagranicy. Glónuy układ ma podpisan 
Feliks Griensteidl 
ES” We wszystkich moich składa 
słynna, już w r. 1862 w Loudynis wielki 
do higisnieznego pielggnowani 
W KRAKOWIE uirzy 

wicz, Józef Traaczyński apt., 


piaszeze 
sj styryjskiej wełny 
tas, czarne i koloru 


paklakowe z najlspsz 


à owczej, szare, brung 
, 35015 złr. w. a. U i 


Lekki plaszez deszczowy z ka- 


Lekki płaszcz podróżny lub 
myśliwski z kapturem : 
Lekki mezykow $ 
Mężykow z grubej materyi 
pło watowany . . . 
Hawelok ies. :,.. 
Jupka lub styryjekie sakko 
Modny damski paltot 


- Ed. Demmer w Krakowie 
poleca BRON swoją powszechnie znaną 
m dokładności strzała | wyrobu 
według najnowszych systemów. 

Dubeltówki Lancaster 


i z lufami Choke bored od złr. 32 do 400 
Dubeltówki Lefaucheux 


3 ORYGINALNY MODEL! 
Machiny parowe 
opalania i samoistnego ruchu. 


Lokomotywy z machiną parową 


3 


h aptekach i składach pschnid:ł pańttwa austr.- wogisr. 


w Wiednia, 


ch jest także zaw. 


1, Somzenfelegasse Nr. 7. 


3170- 
aplatalski, K. Wiszniewski apt., Skóre | 
A. Biedlecki apt., W. Fenz, F 


Nr. 2. 
kompletae tr. 6:50, (2927-1-3) Tartak 


1 

Meprasmiakalue kapelusze st 

miekkiego lab sztywnego 

praktyczne nakrycie gło- 

wy dla mezezyza, pań lub dzieci 
zir. 250 do 4 zir. 

Wszelkich gatunków pakłaków fabry- 
emnyeh i wloscianskich 
wzorzystych mate 
nie nieprzemakaln 
na metry lub w 


Jedynie i wyłącznie dla Austryi - Węgier 
| w głównym składzie 
INDUSTRIE- HALLE w = TE DNEU, 
Praterstrasse Nr. 16. 

EE Trwaie i tamie. „SB 
lektryczne dzwonki stolowe dzwonią za p zy - 
osSnigćiem, zir, 3, 4, 5, Elektr. telegrafy, m zs 
każdy urząddć w dowu, na ulicy, do telegrafowania w 

gzyku, zbaterją, kompletae, baz ézwonka 5; guaj. 


z deiikatnego, al = 4 DA ery 
2, 8: 


pakłaku, bardzo 


YU SU Y 8 U 
SS SIS 


j pakiakowych, zupeł- 
ych, dostarcza najtaniej 
dowolnych gotowych su- 


» 2 dzwoniiem zł, 1050, rary Geisle:e, tażże 


| Nr. 4, : 
kniach natychmi Machina parowa 


skład fabryczny 


ast za zaliczka pocztową 
z sukaa JANA GUNZ. 
BERGA v Graz w Siyryi. (2712-5, 


mikrofony, przez któ 


kompletna złr,3 50 


Ee. 
q > 
2) 
SĄ 


Ne. 3. 
przyrządy zir. 450 do złr. 12:50, elektr. tel f.nz, Maohina paro- | 
że można ns odłegłość śpiewać, ro:- 
‚elektr, koleje żelazne 15 złr. 

„Ceny powyższych elektr. przyrządów r< zumieją się z batorra i drutami p 


h af ¿$ teczniają sie natychmiast.(2584-10) %4 
elektro-homeopatyeznye 1 z" 


powierzylem 


na Galicye i Kraków upowsżnionej 
Filii Dyrekcyi źródeł miner=Inych 
galicyjskich i czeskich, w DOMU 
HANDLOWYM J. WENTZLA 
w Rynku, „pod Matką Boską #, 


_ Hrabia Cezar Mattei - | ee 
(2957-7-) - w Bolonii. © 


DO SPEKULACTI NA GIBEDAIE 
WIEDEŃSKIEJ 


poleca się ajent Polak pod bardzo przystę- 
pnemi warunkami, bo tylko za pokryciem 
400 złr. można spekulować 25 sztukami 
papierów. Prowizyę i przechowanie papie- 
rów do zrealizowania z zyskiem obliczam 
jaknajtaniej. — Bliższe objaśnienia listownie 
pod adresem: EG. Bolesta & Comp. 


sa do wynajęcia każdego ozast 
we fabryce cukierków WE. Li- 
pinskiego w Krakowiel 
przy ulicy Brackiej. 


ruteo ma Pablieźność, 
że mój zawsze starannie utrzymywany 
skład towarów galenteryjoyoh, | 
maszyn do szycia, parfumeryj, zabawet | 
dziecinnych i drobiazg Ów 


świeżo zaopatrzylem w kilt 


BAWEŁNY 


mianowicie są ną składzie : 
potrójna Królewska z Guntpoldskirehen, na 
wystawie wiedeńskiej 'odznaczona 


poczwórna Louisiana, 
poszóstna Tetzner, 

Max Hauschild, ze znanych naj: 
żyrandcle, posypy- 


wszystkie we wyborowej jakości i pełnej 


jeduo z tek zwan. ; 
a zadawalniając się niskim procentem ` 
pe miskiej cemie BB 
polecam także: Fil d’Alsace, bawelay | 
kordonkowe, na kołdry i do haftu 
białe, szaré. i kolorowe, Mohair (Har 
ras) czarny jedwabisty, Trou -trou i 
siatkę do poszywania, fil moulinety! 
koronki kościelne, nici maszynowe 
od 4 do 28 ct. za szpulkę, igły do 
maszyn wszystkich systemów angiel- 
skie prawdziwe ,Perkinga“, nici ir 
landzkie, nareszcie | 


DW HENNY 


do robét drutowych, w rozmaitych gatun- | 
kach i kolorach, także dwubarwne; po ce- 
nie od złr. 2 za pół kilo wzwyż. ¿ 
Zamówienia zamiejscowe wysyłam od- 
wrotną pocztą. 


Wilhelm Fenz v Krakowie. 
en...) 


ZRAKONIER: POWODZENIE. 


jestto MĄCZKA RYŻOWA specyalnie 
przygotowana z Bizmutem, 
dlatego to działa szezęśliwie na skóro, 


niedostrzeżena przystaje do ciała 


ŚWIEŻOŚĆ NATURALNA. 


pie egnowania ust 


szawsze six Biemiłą 
spruchniałych; odówieża 


Magazyn Perfam w 
9, NA ULICY DE LA PAK, 9. 


W Krakowie u pp. J. Trauczyńskiego, W. 
Redyka, Leona Feintucha i W. Fenza, — w Czer- 
niowcach w aptece p. Golichowskiego, — i w pier- 
wszych Składach perfum i wytworów toaletowych. 
We Lwowie w apt. Krzyżanowskiego. (2293-23-) 


tus w publicznych szyitalach jako środek 
w pasożytych dolegliwościach ust i krtani. 


HA? SE Sz SE SE SE SE Se SZ SE SR RE SE JE 


Dra Anjela Zaclad leczenia mną wadą w Zuckmantel 


(na Szlasku austryackim). 
egenhals oddalona o 


8 sze do nabycia Dr. O. M. Fabera oddawna | @= 28 3% 2% NE SENS XX DE SE SE NE Z 
m medalem odzaaczone, ©, k. uprz. mydło do ust PURITAS 
a ust i konsersosania zghów. 
ują składy: J. Z :oweki i Polaki 
- Br. Hahn i J. Caynciel. ad Najbliższa siscya kolejowa ZA 


jsdng milę. Elektroterapia, gnieconie 
pa “lala, kępiele iziiwiowe, Otwarty przez enły rok. ( 


Tylko u frmy Hans Sachs 
w £5 iedniu, I. Lichtensteg I. 
najgustowniejsze i najtańsze obuwia | 
własnego wyrobu w największym i naj- | 


ustrowanego cennika: IF ia pań 
s para bucików skórkowych z mocnemi pode: | 

szwami złr. 3, para bucików skórkowych po- 
dwójną podeszwą podbite 3 złr. 50 €., para 
bucików z miękiej skóry, mocne podeszwy | 
4 złr. 50 c.; para bucików cielęcych od 5 zit. 
i wyżej, różne pantofle skórkowe i sukienné 
+ z obcasem lub bez tegoż od 1 złr. do 2 zi. 

50 e.; trzewiki na przechadzkę de sznu- 
ara kamaszek cielęcych, podwójne 
konanych 5 zir., para takichsamych | 
tr. Wszelkie gatunki kamaaszkó*% | 
i ekłopców i buty z chelewemi po zadziwiająco tanich ce 
yi będą punktualnie wykonane a towary nieodpowiednie wymienione: | 
Nliustrowane cenniki = objasziexiem bramia misr 


|Skład censis ¿HANS SACHS" 


z transmisyą 
Cena zár. 750. 


rowania skórkowe od 3 złr. do 4 złr. 
podeszwy 4 złr. 50 e. 
krój Beusta 5 złr. 50 
dia dzieci, dziewcząt 
nach. Zamówienia z prowine 


, para tychżesamych bardzo pięknie wy 
C.; para kamaszek cielecych gładkich 5 z 


y darmo i opfataie. 


w Milednia, Lichtenstog Bir. 


(wejście od Rothenthurmstrasse i Hohenmarkt), 


y Odpowiedzialny rządcą Drukarni. Józef Tak ks 


wa oylindrows 
z iransmisyą zir, 6 50 
rzewodowemi. MM 


